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B ib lis to m  dobrze  z n an a  je s t sy lw e tk a  n au k o w a  au to ra . C arlo  M aria  
M artin i, je zu ita , n o w o te s ta m e n ta lis ta , sp e c ja lis ta  od k ry ty k i tek s tu , w sp ó ł­
re d a k to r  o s ta tn ic h  w y d ań  k ry ty czn y ch  N ow ego T es tam en tu , by ły  re k to r  P a ­
p iesk iego  In s ty tu tu  B ib lijnego , a  n a s tę p n ie  U n iw e rsy te tu  G rego riańsk iego  
w  la ta c h  s iedem dziesią tych . Po p o w o łan iu  go n a  a rc y b isk u p a  M ed io lanu  
i p o d n ie s ien iu  do godności k a rd y n a lsk ie j n ie  zd rad z ił sw ych  zw iązków  
z B ib lią , a le  zm ien ił p ro f il sw ych  za in te re so w ań . W y k o rzy s tu jąc  sw ą w szech ­
s tro n n ą  w iedzę  chce obecnie b a rd z ie j bezpośredn io  służyć lu d o w i B ożem u 
p o p u la ry zu jąc  osiągn ięc ia  b ib lis ty k i, u k a z u ją c  w  sposób  p rz y s tę p n y  g łęb ię  
k siąg  b ib lijn y ch . Ja k o  z n ak o m ity  b ib lis ta  doskonale  p o tra f i w y k o rzy stać  
egzegetyczne b ad a n ia  d la  w y d o b y cia  duchow ego sensu  B iblii. N ależy  w  te j 
chw ili do n a jb a rd z ie j p o czy tnych  a u to ró w  k siążek  służących  p o g łęb ien iu  
życia duchow ego.

C arlo  M. M a r tin i o p u b lik o w ał ju ż  k ilk a  książek , m a jący ch  c h a ra k te r  
d uchow ych  m e d y ta c ji w  o p a rc iu  o k sięg i b ib lijn e . N a języ k  n iem ieck i p rz e ­
tłu m aczo n e  i w y d an e  w  w y d aw n ic tw ie  H e rd e r  zo sta ły  p race  pośw ięcone 
ew angeliom : M ark a  (dw a w y dan ia), Ł ukasza , J a n a  (dw a w ydan ia), D ziejom  
A posto lsk im , P salm om . W w y d aw n ic tw ie  ty m  o p u b lik o w an e  zosta ły  także  
in n e  o p raco w an ia  o podobnym  c h a ra k te rz e . O sta tn io  u k aza ła  się książka  
pośw ięcona ew an g e lii M ateusza , k tó rą  chcem y tu  po k ró tce  zap rezen tow ać .

Podobn ie  ja k  n ie k tó re  in n e  p u b lik a c je  k a rd y n a ła  C. M artin iego , także  
k s iążk a  Ich  b in  bei euch. L e b e n  im  G la u b en  nach  d e m  M a t th ä u se v a n g e l iu m  
sw oje p o w stan ie  zaw dzięcza  k o n fe ren c jo m  głoszonym  podczas ćw iczeń r e ­
k o lek cy jn y ch  i n a g ra n y c h  n a  ta śm ę  m agneto fonow ą. Z o sta ły  one n a s tęp n ie  
sp isane  i o p u b lik o w an e  n a jp ie rw  w  w y d aw n ic tw ie  C o m u n ità  di v ita  c r is tia -  
n a  w  R zym ie w  1982 r., a  n a s tę p n ie  p rze tłu m aczo n e  n a  n iem ieck i i w ydane  
p rzez  w y d aw n ic tw o  H erd e ra .

K siążk a  zaw ie ra  trzy n aśc ie  m ed y tac ji. W p ie rw sze j a u to r  u k azu je  koś­
c ie lny  c h a ra k te r  ew an g e lii w ed łu g  M ateusza , k tó ra  p rzez  n ie k tó ry c h  egze- 
ge tó w  n azy w an a  je s t „ka tech izm em  k ró le s tw a  B ożego”. T a m e d y ta c ja  po ­
św ięcona je s t zakończen iu  ew angelii, czyli tzw . nak azo w i m isy jn em u  (Mt 
28, 16—20). A u to r s tw ie rd za , w  zgodzie z w ie lom a b ib lis tam i, że te n  frag m en t, 
b ędący  tw o re m  re d a k c y jn y m  M ateusza , je s t k luczem  do ca łe j E w angelii. 
U obecn ia  on m is te r iu m  w ie lkanocne , tj. m oc zm arłego  i zm artw y ch w sta łeg o  
C h ry s tu sa  w  K ościele. C. M a rtin i u w aża  te n  m om en t za szczy tow y w  życiu  
Jezu sa ; z n a jd u je  się on m iędzy  h is to r ią  Jezu sa  aż do tego  czasu  (Jezus, 
k tó ry  nauczał, u m a r ł i zm artw y ch w sta ł) a  życiem  K ościoła, k tó ry  będzie 
n au c z a ł aż  do ko ń ca  czasów  (s. 15). C. M a rtin i z a trz y m u je  się nieco  d łużej 
p rzy  pew n y ch  słow ach  tego  te k s tu ; o m aw ia  n a jp ie rw  słow a „aż do sk o ń ­
czen ia  ś w ia ta ”, n a s tę p n ie  w y rażen ie  „p rzez  w szy stk ie  d n i” s tw ie rd za jąc , że 
odnosi ono do „czasu ”, k tó reg o  do tyczy  ob ie tn ica ; zw raca  uw agę  n a  do­
n iosłość fo rm u ły  „ Ja  je s te m  z w a m i” (s. 15— 18). S zu k a ją c  a d re sa tó w  o b ie tn i­
cy Jezu sa  a u to r  zw raca  uw agę  n a  w. 19: „Idźcie w ięc i n au cza jc ie  w sz y s t­
k ie  n a ro d y  u d z ie la jąc  im  c h rz tu  w  im ię O jca i S yna, i D ucha  Ś w ię teg o ”. 
Jezu s  je s t z K ościo łem  p ro w ad zący m  m isje , z K ościo łem  w y zn a jący m  sw ą 
wiaTę, z K ościo łem  ew an g e lizu jący m . Jezu s  je s t z K ościo łem , k tó ry  dale j 
p ro w ad z i Jego  dzieło (s. 19).
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D ru g a  m e d y ta c ja  pośw ięcona je s t p e ry k o p ie  o sądzie  o sta teczn y m  
(M t 25, 31—46). N a jp ie rw  s tw ie rd z a  C. M artin i, że je s t to  p e ry k o p a  bardzo  
w ażna , a le  jednocześn ie  tru d n a , w  różny  sposób o b ja śn ian a . G łów ne je j p ro ­
b lem y  p rz e d s ta w ił P. C h r is tia n  w  książce  Jesus  u n d  seine g e r in gs ten  Brüder ,  
L eipzig  1975. P ro b lem ó w  ty c h  je s t w iele; n a jp ie rw , k im  są ci „ n a jm n ie js i 
b ra c ia ”? N a p rz e s trz e n i w iek ó w  różne d aw an o  odpow iedzi: że są  to  ubodzy, 
p rze ło żen i zak o n n i, ubodzy  w  duchu . T ru d n o  ta k ż e  okreś lić , kogo oznacza ją  
„w szystk ie  n a ro d y ” : są  to  p ogan ie  ci, k tó rzy  n ig d y  n ie  p o zn a li C h ry s tu sa , 
czy w szyscy  ludzie , k tó ry m  głoszony  je s t C h ry stu s  — w  ty m  w y p a d k u  cho ­
dziłoby  n ie  o u zn an ie ' lu b  od rzu cen ie  C h ry s tu sa , lecz o u czynk i lu b  o ich  
b rak . N ie w iadom o też, czy chodzi o sąd  n ad  w szy stk im i ludźm i, czy ty lk o  
n a d  p oganam i, lu b  jed y n ie  n ad  g m in am i ch rześc ijan . J e s t  to  m ie jsce  bard zo  
w ażne, jed y n e  w  E w angelii, w  k tó ry m  Jezu s w y raźn ie  zo sta je  „u to żsam io n y ” 
z ubogim i. B yw a te n  te k s t  tak że  n ad u ży w an y , co m a m iejsce  np. w  p rz y ­
p a d k u , gdy  w y p ro w ad za  się  z n iego sw ego ro d z a ju  teo log ię  a te izm u  tw ie r ­
dząc, że ludzie , o k tó ry c h  m ow a w  te j p rzypow ieśc i, n ie  z n a li Boga, a le  
czyn ili dobro  — n ie  je s t w ięc kon ieczna  znajom ość Boga, w y sta rc z ą  d ob re  
uczynk i. C. M a rtin i stw ie rd za , że ta k ie  tw ie rd zen ie  ca łkow ic ie  sp rzeczne 
je s t z k o n te k s te m  ca łe j E w an g e lii w ed łu g  M ateusza .

A by  lep ie j uchw ycić  sens p e ry k o p y  C. M a rtin i zam ieszcza n a jp ie rw  
k ilk a  u w ag  n a  te m a t s t ru k tu ry  M t 25, 31—46, a n a s tę p n ie  u k azu je  zasad n iczą  
n au k ę , c e n tra ln e  o rędzie  te j p rzypow ieści. Jeg o  zd an iem  g łów ną  p ra w d ę  
w  n ie j z a w a rtą  m ożna  u jąć  słow am i: s to su n ek  cz łow ieka  do S yna C złow ie­
czego o d zw ierc ied la  się w  s to su n k u  cz łow ieka  do d rug iego  człow ieka. Z a ­
chodzi szczególna re la c ja  m iędzy  S ynem  C złow ieczym  a „ n a jm n ie jsz y m i”. 
N a tu ra ln ie  p o ja w ia ją  się tu  jeszcze n a s tę p n e  p y tan ia , szczególnie k im  są ci 
„ n a jm n ie js i”. C zy są  to  słab i, ubodzy  w  sensie  ogólnym , m ało  znaczący  w e 
w spó lnocie  ch rze śc ijań sk ie j, czy w  ogóle ch rześc ijan ie , m a li tego  św ia ta , 
ubodzy  i p rze ś lad o w an i?  Czy m oże chodzi o p o zo sta jący ch  w  służb ie  w sp ó l­
no ty ?  C. M a rtin i stw ie rd za , że n ie  m usim y  stanow czo  rozs trzy g ać  pom iędzy  
ty m i m ożliw ościam i chociaż, tak że  w spó łcześn ie  za n a jb a rd z ie j p ra w d o p o ­
d obną  uchodzi in te rp re ta c ja  n a jczęśc ie j p rzy jm o w an a , że n a jm n ie jsz y m i są 
ubodzy  w  każd y m  zn aczen iu  (s. 25—41).

T rzec ia  m e d y ta c ja  (s. 42—61) o trzy m a ła  ty tu ł: N asze  grzechy .  A u to r 
stw ie rd za , że in s p ira c ją  te j i n a s tę p n y c h  m e d y ta c ji są  d ialog i, ja k ie  św . Ig n a ­
cy p rzew id u je  w  p ie rw szy m  ty g o d n iu  re k o le k c ji po ro zm y ślan iach  n a  te m a t 
g rzechu . Po d ru g im  ro zm y ślan iu  o g rzech u  p rzew id y w a ł on p o w tó rzen ie , 
a  n a s tę p n ie  trz y  d ialog i, do k tó ry c h  p rzy w iązy w a ł duże znaczenie , gdyż 
żądał, ab y  je  pow tó rzono  jak o  czw arte  ćw iczen ie  w  ty g o d n iu  pośw ięconym  
pokucie . D la tego  a u to r  chce z pom ocą E w an g e lii p rze jść  d rogą  p o k u tn ą , 
k tó rą  św . Ig n acy  p ro p o n u je  n a  p o czą tk u  rek o lek c ji. W  ty m  ce lu  za trzy m u je  
się  n a jp ie rw  k ró tk o  n ad  trz e m a  tzw . tw a rd y m i słow am i Jezu sa , k tó re  m ogą 
sk łon ić  n as do m o d litw y  i s łu ch an ia . Są to  w ypow iedzi o n ie u ro d z a jn e j f i ­
dze (M t 21, 18— 19), o dom u b u d o w an y m  n a  p ia sk u  (M t 7, 24—27) o raz  sło ­
w a : „N ie każdy , k tó ry  M i m ów i: P an ie , P a n ie ” (M t 7, 21—23). C. M a r tin i 
z a s ta n a w ia  się, co m ogą w y rażać  te  w ypow iedzi w  odn ies ien iu  do K ościo ła , 
np. uw aża, że słow a o n ie u ro d z a jn e j fidze n a su w a ją  spostrzeżen ie , że obecn ie  
ży jem y  w  K ościele  w  m om encie  o k reś lonego  n ie u ro d z a ju : duże liście  to
słow a, sp o tk an ia , z jazdy , k o ng resy , p o stan o w ien ia , k o n fe ren c je , c iąg łe  p a ­
ty , p u ste  kościoły. B yłoby  lep ie j, gdyby  w  K ościele  m n ie j było  liści, a  w ięcej 
siedzen ia , w ie lk ie  p ro g ram y . A  jak ie  są  ow oce? — p u ste  sem in a ria , n o w ic ja - 
p u s te  kościo ły . B y łoby  lep ie j, gd y b y  w  K ościele  m n ie j by ło  liści, a  w ięcej 
ow oców . P odobn ie  z ak tu a lizo w an e  są dw ie pozosta łe  w ypow iedz i o raz  o m a­
w ian e  n a s tę p n ie  p rzy p o w ieśc i: o zap roszonych  n a  k ró le w sk ą  ucztę  w ese ln ą  
(M t 22, 1—14), o ta le n ta c h  (M t 25, 14—30), o siew cy  (M t 13, 3— 10).

T ru d n o  by łoby  o m aw iać  po ko le i w szy stk ie  m ed y tac je . W e w szystk ich  
chodzi C. M a rtin ie m u  o to , by  dać w sk azan ia  d la  au ten ty czn eg o  życia  z w ia ­
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ry . W  c e n tru m  jego  z a in te re so w a n ia  s to ją  p rzed e  w szy stk im  te k s ty , k tó re  
już  tra d y c y jn ie  by ły  p rzed m io tem  szczególnego z a in te re so w a n ia  egzegetów , 
a  w ięc  k azan ie  n a  G órze, p rzypow ieść  o bo g a ty m  m łodzieńcu , o sk a rb ie  
w  ro li, opisy  cudow nych  uzd row ień , m ęk a  Jezu sa  i m is te r iu m  w ie lkanocne . 
T ek sty  i ob razy  P ism a  Ś w iętego  pow iązan e  są  śc iśle  z zasad n iczy m i e le m e n ­
ta m i „Ć wiczeń d u c h o w y c h ” św . Ignacego  Loyoli. W szystk ie  m ed y tac je  o p a r ­
te  są  o so lid n ą  w iedzę  b ib lijn ą , k tó ra  zo sta je  tu  w p rz ę g n ię ta  d la  p o trzeb  
życia  duchow ego  ch rześc ijan . K siążk a  je s t n a p ra w d ę  c iek a w a  i po je j p rz e ­
czy ta n iu  m a się ocho tę  poznać  inne , podobne dzie ła  tego  sam ego  a u to ra .

ks. R o m a n  B ar tn ick i ,  W arsza w a

R o b e rt H. G UNDRY, M a tth e w .  A C o m m e n ta r y  on His L i te ra ry  and  T h eo lo ­
gical A rt ,  G ran d  R ap ids, M ich igan  1982, W iliam  B. E e rd m a n s  P u b lish in g  
C om pany , s. 652.

F. F. B ru ce  n a  obw olucie  k s iążk i s tw ie rd za , że dzieło R. H. G u n d ry ’ego 
je s t n a jle p sz ą  ro z p ra w ą  z z ak re su  h is to r i i re d a k c ji (redac t ion  cr i t ic ism ) 
ew an g e lii M ateusza , ja k ą  k ied y k o lw iek  czy ta ł. W yraża  u zn an ie  d la  a u to ra  
za jego  odw agę w  p o d e jm o w an iu  p ro b lem ó w  red ak cy jn y ch , do tyczących  
zw łaszcza  k w es tii ź róde ł M ateusza  i jego osobistego  w k ła d u  w  p re z e n ta c ję  
h is to r i i Jezu sa .

D zieło z a w ie ra  k ró tk i w stęp  (s. 1— 11) i w n io sk i końcow e (s. 599—640) 
o raz  o bszerny  k o m e n ta rz  do każdego  w ie rsza  E w an g e lii M ateusza .

W p rzed m o w ie  a u to r  w yzna je , iż m a  nad z ie ję , że jego  k o m e n ta rz  n ie 
ty lk o  rzu c i św ia tło  n a  te k s t ew an g e lii M ateusza , lecz tak że  dopom oże ro z ­
w iązać  p ro b lem  synop tyczny , k tó ry  n a  now o żyw o je s t d y sk u to w an y . K o­
m e n ta rz  p o w in ien  p o tw ie rd z ić  to, że M ateu sz  k o rz y s ta ł z M k, a  M ateusz  
i Ł u k asz  k o rz y s ta li tak że  z n iem ark o w e j tra d y c ji ,  a le  p o w in ien  też  ro z ­
szerzyć n aszą  k o n cep c ję  te j tr a d y c ji  poza g ran ice  zw yk le  n a k ła d a n e  ź ró d łu  Q, 
o raz  sp rzy jać  h ipo tez ie , że Ł u k asz  k o rz y s ta ł tak że  z M t jak o  z d ru g o rz ę d ­
nego  ź ró d ła  u zu p e łn ia jąceg o  jego zasadn icze  źród ła , tzn. M k i rozszerzone Q.

Po p rzedm ow ie , a  p rzed  w stęp em  p o d an a  zosta ła  w y se lek c jo n o w an a  
b ib lio g ra fia . T ru d n o  oczek iw ać od b ad acza  a m e ry k ań sk ieg o  zna jom ośc i p rac  
po lsk ich , a le  n ie  zo sta ł ta m  w y m ien io n y  tak że  cen iony  k o m e n ta rz  w  języ k u  
h iszp ań sk im , k tó ry  o p raco w ał J. G om a C iv it a n i żad en  k o m e n ta rz  w  języ k u  
w łosk im . U w zg lędn ione zosta ły  jed y n ie  p race  w  języ k ach  ang ie lsk im , n ie ­
m ieck im  i fra n c u sk im . K o m en ta rze  A. D u ran d a , S. E. Jo h n so n a , A. Jonesa , 
Th. R ob insona, W. T rillin g a , J. W ellh au sen a  u zn an e  w idoczn ie  zo sta ły  za 
m n ie j w ażne. P om im o w ybió rczego  c h a ra k te ru  b ib lio g ra fii w śró d  o p raco w ań  
pośw ięconych  p ie rw sze j E w an g e lii n ie  p o w in n y  być p o m in ię te  p race : 
B. C. B u t l e r ,  T h e  O rig ina li ty  o f  S t .  M a t th e w .  A  C r i t ique  o f  the  T w o -D o ­
c u m e n t  H ypo thes is ,  C am b rid g e  1951; J. D u p o n t ,  Les B éati tudes ,  t. 1: 
B ru g es 2 1958, t. 2: B ru g es 1969, t. 3: P a ris  1973; E. S o h w e i z e r ,  M a t t ­
häus  u n d  se ine  G em einde ,  S tu t tg a r t  1974; A. S a n d ,  Das G ese tz  u n d  die 
Propheten .  U n te r s u c h u n g e n  zu r  Theolog ie  des E va n g e l iu m s  nach  M atthäus ,  
R eg en sb u rg  1974; J. M. R i s t ,  O n th e  In d ep en d en c e  of M a t th e w  a nd  M ark,  
C am b rid g e  1978; P. J. d e  P  o m  e г о 1, Q u an d  u n  évang ile  nous  est conté. 
A n a ly se  m o rph o log iq ue  d u  récit de M a tth ieu ,  B ru x e lle s  1980, a  tym czasem  
dzie ł ty c h  tak że  n ie  m a w  zestaw ie  b ib liog ra ficznym .

W szelkie k o m en ta rze  m ożna podzie lić  n a  tak ie , k tó re  są  d o k ład n ie  u d o ­
k u m en to w an e , p o d a jąc e  ró żn e  po g ląd y  in n y ch  w spó łczesnych  bad aczy  oraz 
k o m en ta rze , w  k tó ry c h  a u to r  ro z w ija  w y łączn ie  sw o ją  w ła sn ą  in te rp re ta c ję . 
K o m en ta rz  R. H. G u n d ry ’ego na leży  do te j d ru g ie j g ru p y . K o n c e n tru je  się 
on  n a  li te ra c k im  i teo log icznym  kunszc ie  a u to ra  p ie rw sze j ew an g e lii w y ­
chodząc z za łożen ia , że m am y  ju ż  dużo pom ocy  zaw ie ra ją c y c h  m a te r ia ł 
p o ró w n aw czy  z h is to r i i  re lig ii (au to r n a  s. 1—2 odsy ła  do k o m en ta rzy :


